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Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15. 
‘dros na telegramy: Naprzód Kraków. 
; Telefon Nr. 396. 
“sty należy adresować do Redakcyi „Naprzodu*, 
krenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ads 
"Mstracyj „Naprzodu“, Kraków, Bracka 15. 
dakcya rękopisów nie zwraca, koresponden= 
oezimiennych nie uwzględnia, listów niec» 
płaconych nie przyjmuje. 
*eklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej. 
Numer pojedynczy 8 halerzy. 
"amer poniedziałkowy 4 hałerze. 
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Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po- 
niedziąłki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy „Na- 
przodu* pod zarządem S.Soniewickiego, Kraków. 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro- 
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; O, Adam w Paryżu, rue 
de la Varenne 38, 
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło- 
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na- 
przodu“, Kraków, Poselska 15. 
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W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal, kwartalnie 4 kor. 


„Femumierata wynosi: 


"mL, rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się rniesięcznie 40 hal. —- 


_uięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 k 


` nych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal, -- Dla robotni- 
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


W Austryi: 
or. — W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 


Ogloszenia (inseratyj kosztują od miejsca wiersza 
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 hałerzy, — 
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jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier- 
Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym 


"po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrołogi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki 
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 
egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


Z DNIA. 
Kraków, 6 sierpnia. 
Gadzinowcy z amatorstwa. 


nSlowo polskie* usiłuje bezwstydem prze- 
licytować prasę, należącą otwarcie do trustu 
Stariezykowskiego. . Ucieka się nawet do de- 
Auncyącyi, podnosząc np., iż w powiecie 
Czortkowskim agitują wśród chłopów i gimna- 
sJaliści ruscy, przebywający na wakacyach. 
la zwrócenia tem łatwiej uwagi władz ad- 
Ministracyjnych i szkolnych na swe szpiclow- 
skle rewelacye, zaopatruje wyraz „gimnazya- 
ik wpadającym w oczy wykrzyknikiem. 
a terenie strejkowym znajduje się tyle 
Komisarzy starostwa, żandarmów, posterun- 
ków wojskowych i t. d, że narodowych de- 
Mokratów, recte narodowych denuncyantów 
wytykania „winnych* doprawdy nie po- 
zeba! Ale ,Słowu polskiemu“ w jego psiej 
Sorliwości i galicyjski starosta wy- 
aje się zbyt liberalnym (!) (kniaź 
Meszczerskij, redaktor nikczemnego „Grażda- 
nna“, twierdził to samo o gubernatorach ro- 
Syjskich), usiłuje zatem dać staroście Studziń- 
Skiemu osirogę następującą admonicyą, w któ- 
EJ w słowach godnych bizantyjskiego słu- 
Paicą opiewa wszechmądrość jego poprze- 
dnika Rodera : 

nGłówną przyczyną, że strejk żniwny przy- 
rał takie rozmiary (w pow. złoczowskim) jest 
Zmiana kierownika starostwa. Gdyby do tego 
Czasu był pozostał dr. Roder, który znajomo- 
ścią szczegółową stosunków lokalnych impono- 
Wał włościanom, który znał każdego po imieniu 
p o azwisku, a posiadając dar szybkiego oryen 
„Wania się w sytuacyi, był nieomylnym 
IE!) doradeą swoich petentów i dla- 
lego doznawał ogólnego poważania, to nieza- 
Wodnie przy właściwej mu energii i politycznem 
„kształceniu, strejki w zarodku byłyby zniwe- 
Zone, 

Obecny starosta, p. Studziński, nie zna swe- 
80 powiatu, a co gorsza, że ma urojone za- 
Patrywanie, jakoby przyczyną strej- 


trze 


(W był wyzysk robotnika przez 
wyd Zary większe. Rzecz się ma przeci- 
'e,* 


z Pu następuje szereg fantastycznych obli- 
“eń, z których wynika, że przy płaceniu sno- 
Pami zarabia robotnik rolny 2 K 40 hał. 
dziennie (5. 
h Przed kilku dniami na łamach „Przeglądu“ 
„„vodził graf Colonna-Walewski, że żniwiarz 
997 płacy w naturze zarabia jakoby do 
et. Ale narodowi demokraci muszą więk- 


= n amm : L 


szą blagą podpierać interesy szlacheckie — 
niż to czynią grafskie Golonny... 

Zacytowaliśmy tu tylko parę próbek z dłu- 
giego bardzo ustępu; tę samą cechę noszą i 
inne ekspektoracye, w nim zawarte. Jakże 
nikczemną jest np. taka: 

„Dwa hasła rozbrzmiewają teraz na krańcach 
Austryi: „Los von Rom und nach Deutschland !“ 
i „Los von Rom und nach Russland!*. Polacy 
są i będą naturalnymi wrogami tych haseł, 
brzęcząco popieranych, więc ich zniszczyć i u- 
bezwładnić należy od tego stopnia, aby żadnych 
przeszkód robić nie byli wstanie*. 

Tu skryba narodowo-demokratyczny usi- 
luje podsunąć przypuszczenie, iż strejki chło- 
pów ruskich powstały pod hasłem ciążenia 
ku Rosyi i ku prawosławiu, chociaż redakcya 
„Słowa“ wie doskonale, jakie stanowisko wo- 
bec strejku zajmują ci, do których zastoso- 
wać można „brzęczącą* aluzyę: wie z wła- 
snych cytatów z „Hałyczanina”, którymi się 
nieraz w tych czasach zachwycała, z uwag 
swej sojuszniczej prasy stańczykowskiej, która 
imoskalofilów dziś obsypuje komplementami, 
wie z zachowania się cenzury rosyjskiej, która 
tłumi wiadomości o strejkach galicyjskich, bo 
carat lęka się, aby po ruchu chłopskim nad 
Wołgą i Dnieprem nie przerzucił się jakiś 
nowy ruch z Galicyi na Podole rosyjskie.... 
A jednak pociąg ku nikczemności jest u na- 
rodowo-demokratycznego organu tak wielkim, 
że woli się dyskredytować w oczach wła- 
snych czytelników rozsiewaniem fałszów, tak 
już jawnych i bezczelnych, że je każdy spo- 
strzedz musi — niż choć przez dzień jeden 
zachować się uczciwie. Dla Lombrosa byłby 
to znakomity przedmiot badań. 


Uczciwy głos. 


Poseł Stapiński zamieszcza w „Kurye- 
rze lwowskim“ artykuł p. t. „Głos ku roz- 
wadze*, w którym ostro występuje przeciw 
deputacyi szlachty do dra Kórbera i jej żą- 
daniom. Pisze on między innemi: 

„Ocenę tego postępku delegacyi, która prze- 
ciw sąsiadom swoim i żywicielom, przeciw ludo- 
wi pojechała żebrać o pomoc do Wiednia, pozo- 
stawiam na razie na boku. Stwierdzam tylko i 
podkreślam fakt, że ci sami panowie, którzy w 
obronie swoich prywatnych dochodów materyal- 
nych nie zawahali się przez usta regimentarza i 
prezesa Koła polskiego zanosić skargi na lud i 
żądać stanu wyjątkowego i sądów doraźnych, 
niejednokrotnie ogłaszali nas zdrajcami narodu, 
gdy jako posłowie do pewnego stopnia w toku 
instancyi żądaliśmy interwencyi ministrów, jako 
przełożonych i odpowiedzialnych, przeciw pod- 


LA 


centralnym, omal szowinistycznie niemieckim, że 


i oskarżenie społeczeństwa o niezdolność do samo- 


wiądnym im funkcyonaryuszom, winnym nadużyć 
lub bezprawi. Czyż może być wymowniejszy, sil- 
niejszy dowód na wykazanie obłudy konserwa- 
tywnych polityków! Im wolno wobec centralisty 
dra Koerbera czynić wyznania, że bez pomocy 
(z Wiednia nie dadzą sobie rady z sąsiadami 
swoimi, ze społeczeństwem, którego wybrańcami 
i przewódcami się mienią, a nam nie wolno na 
podwładnego starostę, więc e. k. funkcyonaryn- 
sza, zanosić skargi do przełożonego, ministra ! 
Piętnowanie nadużyć poszczególnych jednostek 
nazywają pp. konserwatyści zdradą narodu. Czem- 
że w takim razie jest wyznawanie przed rządem 


bez jego pomocy nie da się w Galicyi utrzymać 
porządku i spokoju publicznego ? Czy nie jest to 
woda na młyn centralizmu, czy nie jest to prze- 
cinanie dążeń autonomicznych, czy nie jest to 


istnego bytu, czy to nie oszczerstwo rzucone na 
władze miejscowe i rząd krajowy, czy nie jest 
to fałszywa denuncyacya, rzucona zaocznie na 
społeczeństwo ? 

Ale, jak wspomniałem, mam to przekonanie, 
iż opinia publiczna jednomyślnie — z wyjątkiem 
oczywiście służalców możnowładców galicyjskich 
— krok ten już osądziła, jak należy... 


Uważam za swój obowiązek zaprotestować prze- 
ciw nieuzasadnionym żądaniom „ziemian“, a rząd 
przestrzedz przed wprowadzeniem stanu wyjątko- 
wego i wogóle przed wszelkiemi wyjątkowemi 
zarządzeniami. Na podstawie osobistych spostrze- 
żeń, poczynionych na terenie najsilniej strejkiem 
objętych powiatów : Buczacz, Czortków, Husia- 
tyn, Trembowla, Tarnopol i zgodnie z opinią 
inteligencyi polskiej, w powiatach owych zamie- 
szkałej, twierdzę stanowczo, że spełnienie żądań 
delegacyi do Koerbera i wprowadzenie stanu wy- 
jątkowego, czy sądów doraźnych, byłoby nieu- 
zasadnione, ze wszech miar szkodliwe i niebez- 
pieczne. 

Faktem jest, że gorączka strejkowa już mi- 
nęła i materyalne szkody dla pracodawców, a 
w wielu miejscowościach także i dla strejkują- 
cych, już się nie dadzą naprawić. Nastrój anor- 
malny, wytworzony strejkami, ustaje powoli wszę- 
dzie, a gdzie pracodawcy po obywatelsku i ro- 
zumnie postąpili, panuje zupełny spokój i „rany“ 
się goją. Nie należy tedy nadzwyczajnemi za- 
rządzeniami rozzuchwałać jednych, a drugich 
płoszyć i roznamiętniać. Nie trzeba dolewać oli- 
wy do gasnącego ognia. Zgodnie z opinią kom- 
petentnych do oceny sytuacyi osób, które tam 
na miejscu strejków o to pytałem, twierdzę sta- 
nowczo, że gdzie władza i interesowani z taktem 
się znaleźli, tam strejk ani na chwilę nie był 


„normalnie“ obowiązujące ustawy karne zupełnie 
wystarczają do usunięcia nienniknionych w ta- 
kich położeniach wykroczeń. Wyjątki nie mogą 
zmienić tego twierdzenia. Na uśmierzenie wy- 
kroczeń, o ile chodzi o zabezpieczenie mienia i 
życia, oraz porządku prawnego, nie trzeba stanu 
wyjątkowego *. 


e 


Miejska Kasa © 
(Dokończenie). 


I tak — ciągnął dalej tow. dr Diamand —- 
odstępują teraz od Kasy dorożkarze wbrew 
ich woli przymuszeni przez pryncypałów. 
Dorożkarze są największymi dłużnikami Kasy, 
wielkość ich długów dochodzi do kilkunastu 
tysięcy, w czem tylko jedna trzecia pieniędzy 
jest pryncypałów a dwie trzecie robotników, 
a mimo to władza przemysłowa pozwala tym 
ludziom na otwarcie własnej Kasy chorych. 
Mówca interpeluje obecnego na sali reprezen- 
tanta władzy przemysłowej radcę dra Fi- 
szera: 1) co uczynił magistrat, aby ta część 
członków (dorożkarze) od Kasy się nie odry- 
wała, 2) eo magistrat uczynił dla ściągania 
długów. Sam magistrat nosi się z zamiarem 
odciągania od Kasy robotników miejskich, 
coby było ich największą szkodą i krzywdą. 
Bo czyż można liczyć na opiekę ze strony 
lekarzy miejskich? I wobec takich stosunków 
można myśleć o powiększeniu wydatków przez 
kreowanie nowej posady lekarza? Temu się 
walne zgromadzenie powinno jak najostrzej 
sprzeciwić i dlatego stawia wniosek: Walne 
zgromadzenie uchwala: Zarząd przedstawi 
wszelkie planowane kreowanie nowych sta- 
łych posad walnemu zgromadzeniu do za- 
twierdzenia. 

W dalszym ciągu swych wywodów zazna- 
czył tow. Biamand, że wielu pracodawców 
o najmniejszą należytość się procesuje, pre- 
tensye sporne zalegają latami, gdyż załatwie- 
nia rekursów przez władze trudno się docze- 
kać. Zalegają z wkładkami piekarze, dorożka- 
rze, radni; wprost zrozumieć nie można, jak 
można było dopuścić, by niektóre pretensye 
urosły do wysokości 700, 900, 1.800 a na- 
wet 2.510 K. Przy ściąganiu wskładek pre- 
żydent robi Kasie, mimo że ona chce pono- 
sić koszta magistrackiego urzędnika dla spraw 
Kasy chorych, największe trudności. A po- 
nieważ wszelkie kołatanie do magistratu, 
wszelkie uchwały dotychczas pozostały bez 
skutku, mówca ubliżyłby powadze zgroma- 
dzenia, gdyby w tym kierunku postawił no- 
we wnioski. Ogranicza się tedy na postawie- 
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we Lwowie, 


nikomu niebezpiecznym „dla mienia i życia“, a 


niu wniosku: Walne zgromadzenie wzywa 
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Trzech muszkieterów. 
X Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego. 


sływ, Nie, nie, zdaje się pani. Po raz pierwszy 
wá 4. Ależ w takim razie muszę i ja złożyć 
b Anowanie. Toż to mój obowiązek! A i ojciec 
Mi nie darował... 

Jeżeli panowie łaskawi... 

Powiadając, spoglądała jednak tylko na 
ckiego, a w głosie jej drgał jakby żal 
ego zawodu. 

*mucyan coraz lepiej się oryentował. 
Dizia teraz... przykro mi bardzo, że muszę 
daga M do spraw bardzo codziennych, bar- 
Kiłk Prozaieznych. Pani pozwoli, pomówię 

ka slów z mecenasem... 

i Jego mimowoli był szorstki, rozira- 
błya, , Wielicki natomiast posłał kobiecie 
Tsk uśmiechu. 

a chwileczkę — rzecze szeptem słod- 


UK 
Wieli 
Pewn 


kim. 
prz prosił przyjaciela do sypialni swojej, po- 
aj aa go Z świecą w ręku. Panował tu- 
Sza Zcze ten sam niewybredny ład, co rano; 
Prze ah, wchodząc, potknął się o krzesło 
o kaj e którego Walek, utylitarysta dbały 
zdołał k, a nie o marną estetykę, dotąd nie 
krzesła bodzwignąć, jak nie zdołał z drugiego 
wobec aeh miednicy z wodą. Przyjaciele 
cznie m ich drobnostek byli jednak filozo- 

ooojętni Ich — inne, wyższe zajmo- 


ta szopka? 

Wielicki zbliżył do świecy papieros. 

— Nic — odrzekł niedbale. — Facetka ko- 
cha się we mnie. 

— Pozazdrościć! — Szmucyan śmiał się 
złośliwie. — Kiedyż slub? 

— Tego — przyjaciel puścił w górę kłąb 
dymu — oznaczyć jeszcze nie mogę. Ale po- 
sag wezmę jeszcze dzisiaj. 


— Ty! ty!?! — redaktor przystąpił do 
przyjaciela tak blizko, że tylko papieros ich 
twarze rozdzielał. — To ja ją dla ciebie tu 


przyprowadziłem ? 

— Nie miałeś tej intencyi, wiem. Dziękuję 
więc za zasługę bez intencyi. 

Szmucyan chwycił się krzesła. 

I ty myślisz, że ja na to pozwolę? 
Próbuj nie pozwalać. 

Pójdę... powiem babie... 

Że ci się zdobycz wymyka? 

Kto ty jesteś! 

Tego nie zrobisz, mój drogi. 

Zrobię. 

Nie zrobisz, bo wiesz, że ona nie uwie- 
rzy. Za-ko-cha-na ! 

— To z twojej strony szujostwo! 

-- No, no... a ty, co z nią chciałeś po- 
cząć ? 

— Łajdactwo ostatnie — głos Szmucyana 
stał się krzeczącyra. — Tak okiwać mnie! 
przyjaciela! tak podle nadużyć zaufania! 

Wielicki ani na chwilę nie stracił dobrego 
humoru. 

— Nic więcej nie masz mi do powiedze- 
nia? Powtarzaj to więc sobie dalej w kółko, 


ci 


My zagadnienia. 
łuchaj-no — szepnął potentat prasy 


ale ciszej. Ciszej — powtórzył z naciskiem — 
bo będę musiał być niegrzecznym ! 


do potentata prawoznawstwa. — Co znaczy | 


— Powiem ci to jutro... wobec kilkudzie- 
sięciu tysięcy ludzi... w dzienniku! 

— No, no! — Wielicki się uśmiechnął. — 
Tego nie zrobisz. Ja chyba za duże wiem — 
schylił się nad nim z sykiem — za-du-żo, by 
ze mną można było zaczynać! 


długi czas napiętnowała oblicze męża nieprź- 
wego, gdyby ten nie był wpadł na piekielrty 
pomysł, zasłonięcia się z kocią szybkością 
krzesłem, na którem miednica stała z wodą. 
Szmucyan przechylił się w rozmachu, prze- 
wrócił wraz z krzesłem, zawartość miednicy 


— Mimo to zacznę. Ja cię jeszcze nauczę, 
ja ci pokażę! 

Trzasnął krzesłem o podłogę. 

Wielicki rzucił papierosa do miednicy. 
Aktorska jego twarz była wykrzywiona, cie- 
bie na niej tańczyły złowrogo, oczy zaokrą- 
gliły się, zmniejszyły, przez szpary zielone 
wypuszczając iskry. 

— Ty bydlaku — wyrzucił przez zęby za- 
cięte. — Ty wieprzu wstrętny, ty łotrze nad 
lotrami, próbuj-no raz jeden szczeknąć na 
mnie! Drzesz łyka na lewo i na prawo, inny 
obok ciebie pożywić się nawet nie może, 
i myślisz, że już zawsze tak ma być? Jedno 
tylko słówko napisz na mnie"... 

— I sto i tysiąc! I w dzienniku i do Izby 
adwokackiej! Niech cię wyżenią z adwoka- 
tury, niech cię wypędzą z towarzystwa po- 
rządnych ludzi... 

Krótki, urągliwy śmiech był odpowiedzią. 
Zapominasz, bratku, że zanim to się 
stanie, ty będziesz gnił w kryminale. 

Z ust Szmucyana wydobył się niezrozu- 
miały, zduszony okrzyk. W flegmatycznej 
napozór, namiętnościami kipiącej duszy, za- 
gotowało się. Szlachetna natura nie mogła 
patrzeć na to wcielenie grzechu i nieprawo- 
ści, które miała przed sobą. Gniew sprawie- 
dliwego wybuchnął z całą siłą i ręka mimo- 
woli podniosła się, aby spaść na złoczyńcę, 


ukarać go, zdruzgotać. 


rozlała się po dolnych częściach jego toalety. 

Z ust gospodarza wydobył się krótki chi- 
chot, który zaraz ustąpił wyrazowi głębokie- 
go współczucia. 

— Widzisz — przemówił z wyrzutem. — 
Widzisz... I potrzebaż ci tego było? 

Na zawziętość lub chęć zemsty i napawa- 
nie się niedolą bliźniego we wzniosłej duszy 
nie było miejsca. Własnoręcznie Wielicki 
chwycił ręcznik, podał go ociekającemu stru- 
gami mydlin przyjacielowi. 

— Widzisz... — powtórzył łagodnie, tonem 
wielce wymownym, który brzmiał, jak poła- 
janie rozsądnego człowieka pod adresem go- 
rączki. — Nie lepiej to mówić spokojnie, prak- 
tycznie, niż tak się awanturować ? 

Szmucyan siedział na brzegu lóżka, nogi, 
oparte na krześle ze złością wycierał. Dy- 
szał przytem ciężko. Usłyszawszy pojednaw- 
cze słowa gospodarza tego apartamentu, pod- 
niósł nań zmętniałe oczy. 

— Naturalnie — ciągnął ten dalej ze spo- 
kojem czystego sumienia. — Znamy się prze- 
cie nie od dzisiaj. Ty potrzebujesz pieniędzy, 
ja może więcej. Ty masz sto źródeł, ja ża- 
dnego. Tyś wędkę zarzucił, ja również. Ale 
na cóż przy tem wszystkiem awantura? 
Skandal ? 

„— Ja — mruknął Śzmucyan ponuro — 
pieniędzy ci nie odstąpię. 

— Ani połowy? 


I byłaby ciężka ręka zdruzgotała, lub na 


— Ani trzeciej części. (D. e. n). 


Kraków, czwartek ; 


zarząd, ażeby ile możności z pominięciem 
magistratu przy pomocy sądu staral się ścią- 
gnąć długi. 

Wezwaniem zgromadzenia, by z powodu 
bagatelizowania sobie Kasy ze strony tak 


władz, jak i pracodawców głośno, publicznie | wem 


protestować, mówca zakończył swoje wywody 
wśród oklasków. 

P. Gubrynowicz oświadcza się za po- 
większeniem liczby ordynujących lekarzy. 

P. Tryling również oświadcza się za po- 
więsszeniem lekarzy w mniemaniu, że przy- 
czyni się to do zmniejszenia liczby recept. 
Ponieważ sprawozdanie wykazuje, że 1, wy- 
datków idzie na łeki, inicyuje myśl zastano- 
wienia się nad założeniem własnej apteki 
tak, jak w Gracu. Zgadza się z tow. Dia- 
mandem, że sprawa zaległości jest skanda- 
lem i dlatego się pyta, na kim cięży wina 
tego skandalu? Czy winien zarząd, czy win- 
na władza? Mówca chce, by na przyszłość 
w sprawozdaniu posegregować pretensye ścią- 
galne i nieściągalne, pretensye przyznane i 
sporne, aby w ten sposób uzyskać lepszy 
pogląd na stan Kasy. Proponuje założenie 
czarnej księgi dłużników i odwołanie się do 
opinii publicznej, by ich napiętnowała. 
Wkońcu, zgadzając się na wszystkie wywody 
i wnioski tow. Diamanda, z wyjątkiem spra- 
wy lekarza, stawia wniosek: Należy z koń- 
cem roku zwołać specyalne walne zgroma- 
dzenie, na którem zarząd zda sprawę ze ścią- 
gania długów. 

Prezes tow. Besen oświadcza, że zaległo- 
ści wynoszą 38'/,, ale główna wina leży w 
obojętności i pobłażliwości władz. Jako do- 
wód, że Kasa nieraz ponosi stratę z po- 
wodu władzy, wskazuje na fakt następują- 
cy: Niejaki p. Feliks Zendler, prowadzący 
kaflarstwo, winien jest Kasie przeszło 1000 K. 
Zarząd uzyskał prawo zlicytowania jego lu- 
ksusowych mebli, już były na wozie, gdy 
wtem na polecenie z prezydyum 
magistratu licytacyę wstrzymano, 
naturalnie ze szkodą dla Kasy. 

Na interpelacyę p. Trylinga odpowiada 
prezes, że prawdą jest, iż w jednym z ko- 
misaryatów sprzeniewierzono Kasie 
jedną ratę, pobraną od firmy Chana Sprecher. 

Dyrektor Kasy, tow. Hudec, również się 
żali na mnogą liczbę pracodawców, uchyla- 
jących się od zgłoszenia pracujących i od 
płacenia. Niektórzy uprawiają formalne pie- 
niactwo, rekurując przeciwko wymiarowi 
choćby najmniejszej kwoty i choćby najbar- 
dziej uzasadnionych pretensyj. Egzekucye, 


przysłane komisaryatom do przeprowadzenia, | 


wracają całemi setkami, gdyż interesanci wy- 
kazują się zawsze „rubrum“ wniesionego re- 
kursu. 

Miało jeszcze przemówić pięciu zapisanych 
do głosu, ze względu jednak na spóźnioną 
m IG dalszy ciąg zgromadzenia na 
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Przegląd spoleczny. 


Zgromadzenie dorożkarzy obradowało we 
Lwowie wubiegły poniedziałek w sali teatru 
Rozmaitości; przewodniczył tow. Grzywak, 
referował tow. Nacher, dowodząc, że statuty 
założonego niedawno „zgromadzenia towarzy- 
szów* przy nowo powstałej korporacyi doroż- 
karskiej zrobione są na podstawie starej usta- 
wy przemysłowej z przed laty 27, nie liczącej się 
wcale z postępem czasu i nowoczesnemi potrze- 
bami robotników. Statuty te wypracowane przez 
szwagra „przełożonego* p. Kurkowskiego mają 
mnóstwo wad, które pracodawcom mogą dać spo- 
sobność do nadużywania ich stanowiska. Robo- 
tnicy powinni się postarać o rychłą zmianę tych 
statutów. Pracodawcy dorożkarscy narzucają do- 
rożkarzom utworzenie własnej Kasy chorych. 
Brutalne groźby pp. Kurkowskiego, Nassa itp., 
mają zmusić robotników, aby się oddali na łup 
tych wyzyskiwaczy. Robotnicy jednak żadnych 
świadczeń nie będą mieli ze strony takiej Kasy. 
Korzyści ciągnąć będą tylko pracodawcy. Mów- 
ca zakończył wezwaniem, by wszyscy wożnice 
i posługacze jawili się na zgromadzeniu, które 
odbędzie się w „Gwieżdzie* 30 bm. 

Tow. Hankiewicz i Mięsowicz pod- 
nieśli, że kasy cechowe pielęgnują tylko zgubną 
odrębność cechową i marnują siły, zdolne do 
pracy organizacyjnej. Tow. Hankiewicz podał 
do wiadomości zebranych, że Kurkowski zabro- 
nił zajętym u siebie dorożkarzom pójść na zgro- 
madzenie. Z wyjątkiem trzech szpiegów, notu- 
jących skrzętnie każde ostrzejsze słowo skiero- 
wane przeciw p. Kurkowskiemu, nikt z „jego“ 
ludzi nie przybył. Zgromadzenie zamknięto po 
godz. 10 wieczór. 

Bojkot. Piekarna Salamona Kesslera we 
Lwowie przy ulicy Orzechowej l. 4 została 
zbojkotowaną. Robotnicy pracowali w tej 
piekarni po 21 godzin dziennie, a obecnie, 
przystąpiwszy do stowarzyszenia zawodowych 
robotników piekarskich, żądają, aby praca 
dzienna wynosiła najwyżej 14 godzin. 


Z sali sądowej. 
Pomyłka sprawiedliwości. Dnia 4 lutego br. 
zasądził sąd lwowski głuchoniemego Mikołaja 
Sułhana na karę śmierci za morderczy napad. 


Trybunał kasacyjuy zniósł ten wyrok i zarzą- 
dził zbadanie stanu umysłowego skazańca. Na 


y 


NAPRZÓD 


7 sierpnia 1902, 


klinice psychiatrycznej skonstatowano, że Sułhan 
jest niepoczytalnym idyotą i że nie rozumiał po- 
prostu wyroku, który mu odczytano. Wobec te- 
go zostanie Sułhan oddany do zakładu kulpar- 
kowskiego. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 7 sierpnia. 1495. 
Ogłoszenie wieczystego pokoju i zniesienie rycerstwa 
rozbójniczego. — 1679. Morowe powietrze w Rzy- 
mie. — 1815. Przewiezienie Napoleona na wyspę św. 
Heleny. — 1869. Kongres niemieckiej socyalnej de- 
mokracyi w Eisenach. — Otwarcie kanału korynckie- 
go. — 1894 Międzynarodowy kongres robotników 
fabryk tytoniu w Bazylei. — 1900 Śmierć Wilhelma 
Liebknechta. 


Operetka Iwowska w teatrze miejskim 
w Krakowie. 

Czwartek: Po raz czwarty i ostatni „Weronika“, 
operetka w 3 aktach Messagera. 

Piątek: Po raz siódmy „Piękna z Nowego Jorku* 
amerykańska operetka w 8 aktach a 5 odsłonach Gu- 
stawa Kerkera. 

Sobota: Po raz pierwszy „Jaś i Małgosia“, bajka 
czarodziejska w 3 aktach Hdmperdincka. 

Z dniem 17 sierpnia kończą się przedstawienia ope- 
retki lwowskiej w Krakowie. 

Teatr ludowy w Krakowie. 

Czwartek: „Wyprawa po żonę“, sztuka w 3 aktach 
z tańcami, 

Sobota: „Dom waryatów*, krotochwila w 8 aktach 
przerobiona przez Śliwińskiego. 

Niedziela: „Dom waryatów*. 


Legendę o hr. Piniński un, jakoby się opierał 
zaprowadzeniu stanu wyjątkowego, prostuje skwa- 
pliwie — „Gazeta narodowa”, organ przyboczny 
hr. Pinińskiego. W artykule wstępnym (nr. 198 
z 6 sierpnia) czytamy: 

„Wczorajsze „Słowo polskie* z faktu, iż p. 
namiestnik w ostrzeżeniu swem, skierowanem do 
ludności wiejskiej z powodu zaburzeń strejko- 
wych, powołuje się wyraźnie na upoważnienie 
p. prezydenta ministrów, wysnuwa hipotezę, iż 
prawdopodobnie istnieje różnica zdań między 
p. namiestnikiem a p. prezydentem ministrów 
co do kwestyi, jakie stanowisko ma zająć rząd 


w tej sprawie i domyśla się, że rząd centralny 
jest raczej za zastosowaniem surowszych środków 
(stan wyjątkowy lub sądy dorażne) aniżeli rząd 
krajowy. (Co do nas sądzimy, że te domysły 
są całkiem nieuzasadnione i że „ostrze- 
żenie* skierowane do ludności ruskiej jest obja- 
wem zgodnego zupełnie postanowienia tak p. 
namiestnika jak i p. ministra prezydenta*. 

„Gazeta narodowa“ idzie jeszcze dalej, i przy- 
znaje, że propozycya zaprowadzenia stanu 
wyjątkowego wyszła od hr. Pinińskiego. 
[Oto co pisze dosłownie: 

„Byłoby raczej nienaturalną rzeczą, gdyby*p. 
namiestnik groził temi zarządzeniami, co do któ- 
rych wniosek od niego wprawdzie 
wychodzi, ale decyzya zależy od minister- 
stwa, nie wskazując zarazem na to, że zachodzi 
w tym względzie między nim a ministerstwem 
zupełne porezumienie, objawiające się w udzie- 
lonem upoważnieniu do takiego ogłoszenia“. 

Może ten kubeł zimnej wody wpłynie uspo- 
kajająco na rozpalone móżdżki głębokich i wy- 
trawnych polityków ze „Słowa polskiego !* 

W sprawie zamordowania dra Dobiji wy- 
delegował wydział krajowy, w myśl wniosku po- 
sła Stapińskiego, dra Sawickiego celem zbada- 
nia szczegółów wypadku. Delegat udał się na- 
tychmiast do Krakowa i już dnia 5 lipca przed- 
łożył wydziałowi krajowemu relacyę ze swych 
dochodzeń, które polegały na przesłuchaniu dra 
Zuławskiego, dra Torczyńskiego, a nadto na 
informacyi sędziego śledczego i — p. Hopcasa, 
współpracownika „Czasu*. Rezultat dochodzeń 
p. Sawickiego jest bardzo pobieżny i streszcza 
się w tem, że najprawdopodobniej dr. Dobija 
sam sobie trzy żebra połamał i że posługacz 
Krawczyk jest niewinnym. Przypuszczenie to 
opiera p. Sawicki na spostrzeżeniach , że kości 
obłąkanych są kruche i łamliwe. Wydział kra- 
jowy nie przedłożył sejmowi powyższego spra 
wozdania, jakkolwiek jeszcze 9 lipca je wydru- 
kował. Nie potrzebujemy dodawać, że elaborat 
p. Sawickiego jest stronniczym i pobieżnym. 

Dr Feliks Kasparek nadsyła nam następujące 
pismo: „Odnośnie do notatki, umieszczonej w 
nr. 208 „Naprzodu“, dotyczącej jakiegoś zajścia 
dra $. Wędrychowskiego, w której to notatce 
figuruje nazwisko, które i ja noszę, proszę o 
umieszczenie w najbliższym numerze Pańskiego 
dziennika następującego sprostowania: Ani p. S. 
Wędrychowskiego, ani p. Taniewskiego niə zna- 
łem i nie znam, do kawiarń z zasady nigdy nie 
uczęszezałem i nie uczęszczam, tem samem w 
kawiarni z nikim w ogóle, a z powyż wymie- 
nionymi panami nigdzie zajścia mieć nia mogłem 
i nie miałem. Notatka więc powyższa mnie nie 
dotyczy*. 

My ze swej strony zaznaczamy, że notatka 
„Naprzodu* odnosiła się nia do p Feliksa, lecz 
do Adama Kaspurka. 

Złożenie mandatu. Z Bielska donoszą: Su- 
psrintendant dr Teodor Haase zawiadomił swoich 
wyborców, że zamierza złożyć mandat swój da 
sejmu. Dr Haase złoży także prawdopodobnie 
z powodu podeszłego wieku i nadwątlonego 
zdrowia mandat do rady państwa. Jako kandy- 
data na cpróźnić się mający mandat wymieniają 
fabrykanta Gustawa Josephy'ego z Bielska. 

Tow. Brojde trzymany jest ciągle jeszcze w 
więzieniu tarnopolskiem pod zarzutem czynnego 
znieważenia dwóch policyantów. Mimo interwen- 
cyi adwokatów, nie przesłuchał sędzia śledczy 
dotychczas świadków, podając za powód, że nie 


ma czasu. Tow. Brojde jest kaleką i człowie- 
kiem słabowitym, wobec czego zarzucane mu po- 
bicie dwóch tęgich policyantów, jest wprost nie- 
prawdopodobne. Władze sądowe powinny uwzęglę- 
dnić położenie aresztowanego, który pracą swą 


utrzymuje starą matkę i przyspieszyć śledztwo 


w jego sprawie. 

W rocznicę stracania Wiśniewskiego i Ka- 
puścińskiego urządziła przemyska partya socy- 
alno-demokratyczna 30 zm. wieczorem zgroma- 
dzenie na górze zamkowej pod krzyżem, usta- 
wionym na tę smutną pamiątkę. Do zebranych 
przemówił tow. Witold Reger, wskazując na 
męczeńską Śmierć powieszonych przez rząd au- 
stryacki, jako na przykład dowodzący, że dro- 
gą walki, a nie psiej uległości, należy kroczyć 
w walce o niepodległość ojczyzny. Socyalna-de- 
mokracya jest spadkobierczynią programu naro- 
dowego Wiśniewskiego i Kapuścińskiego i od 
niej zależy przyszłość narodu połskiego. Po 


'|przemówieniu tow. Regera, którego wysłuchano 


z odkrytemi głowami, odśpiewano „Czerwony 
sztandar” i udane się pochodem przez miasto 
do stowarzyszeń robotniczych. Policya nie prze- 
szkadzała obchodowi. Demonstracya urządzona 
o godz. 10 wieczorem wywarła głębokie wra- 
żenie. 

Aresztowanie szpiegów rosyjskich. Z Prze- 
myśla donoszą nam: W poniedziałek 4 bm. are- 
sztowano na dworcu kolejowym w Przemyślu 
dwóch mężczyzn z lepszego towarzystwa, pod 
zarzutem szpiegowania na rzecz Rosyi. Odsta- 
wieni do aresztów policyjnych, wzbraniali się 
z początku przyznać do zarzuconego im czynu. 
Następnie jeden z nich przyznał się. Obaj 
są poddanymi austryackimi, a jeden z nich za- 
mieszkały jest w Przemyślu. Władze otaczają 
ich nazwiska ścisłą tajemnicą na razie. Areszto- 
wani należą do śmietanki społecznej i mieli 
ciągłe styczności ze sferami oficer- 
skiemi. 

Aresztowanie podoficera. Z Przemyśla do- 
noszą nam: W poniedziałek dnia 4 bm. urzą- 
dzono rewizyę w prywatnem mieszkaniu sier- 
żanta 18 pułku piechoty Fuczeka, który był 
rachunkowym podoficerem w sądzie wojskowym 
dla obrony krajowej i następnie przyaresztowa- 
no go pod zarzutem informowania czeskich ga- 
zet o stosunkach w przemyskim korpusie. 

Fuczek jest jednym z najstarszych podońfice- 


rów w 18 pułku piechoty, do którego został z 
Czech przydzielony. 


Pułkownik Krulisz, szef 58 pułku piechoty 
w Przemyślu, znany z procesów sądowych, zo- 
stał przez komisyę lekarską uznanym za niezdol- 
nego do pełnienia dalszej służby i na tej pod- 
stawie spensyonowanym:. 

Bankructwo klerykalinego stowarzyszenia. 
„Gwiazda* w Przemyślu wniosła do gminy po- 
danie z prośbą, aby jej użyczono 16.000 koron 
pożyczki na spłacenie długów, inaczej bowiem 
będzie musiała zamknąć swoją budę, utrzy- 
mywaną „dła dobra narodu* kredytem żydow- 
skich lichwiarzy. Podanie to ma być tymi dnia- 
mi załatwione. Ciekawa rzecz, czy gmina po- 
weźmie uchwałę na niekorzyść obywateli, którzy 
i tak oburzeni są, że popłera się stowarzyszenia 
kilku jednostek kosztem ogółu. 

Kto kłamał? W marcu b. r. zamieścił „Na- 
przód“ korespondencyę z Przemyśla o szwindlach | % 
w katolicko-narodowem stowarzyszeniu spożyw- 
czem w Przemyślu, któremu z tego powodu grozi 
bankructwo. Przeciw korespondencyi tej wystą- 
piły gazety klerykalne, nazywając koresponden- 
cyę tę „wymysłem wrogów katolicyzmu“. Otóż 
obecnie zlikwidowano to towarzystwe i wydzier- 
żawiono sklep p. Friedrichowi ze Lwowa. Na 
zgromadzeniu odbytem w tej sprawie podniesio- 
no, że powodem likwidacyi jest nieuczciwość 
kierowników towarzystwa, którzy nad- 
użyli pokładane w nich zaufanie. Kto więc kła- 
mał? „Naprzód*, czy katolicko-narodowe organa ? 


OQbchód grunwaldzki w Frysztacie. Donoszą 
nam z Frysztatu: Obchód grunwaldzki wypadł 
u nas imponująco. Zakaz starosty frysztackiego 
Werlika był zachętą do tłumnego przybycia. 
Wielka sala browaru była wypełniona po brzegi 
publicznością. Nie stawiła się jedynie inteligen- 
cya śląska i nie stawili się ci, którzy niejako 
w arędę wzięli patryotyzm na Śląsku. Członko- 
wie klerykalno-narodowej czytelni w Cieszynie 
i posłowie śląscy demonstracyjnie na uroczystość 
nie przybyli. Dla nich nie istniała mowa mal- 
borska, a pruska hakata, gniotąca nas coraz 
bardziej, nie wymagała odpowiedzi. Tych, którzy 
znają stosunki Śląskie, nieobecność tych panów 
na jedynej uroczystości granwaldzkiej wcale nie 
dziwi, owszem jest rzeczą zupełnie zrozumiałą. 
Frysztat, to miasteczko leżące w zagłębiu gór- 
niczem i z natury rzeczy przeważną część lu- 
dności stanowią górnicy. A ci trącą przecież aż 
nadto radykalizmem i socyalizmem. A to dla 
tych panów straszne. Jakże można nawet żądać 
od nich, by się zeszli razem na jednej sali z 
takimi radykałami. Zresztą dobrze zrobili, że 
zostali w domu —- i tak miejsca dla nich już 
nie było. Lud złożył dowód dojrzałości i uświa- 
domienia narodowego, skoro w tak licznym za- 
stępie na uroczystość się zjawił. Program skła- 
dał się z wstępnego słowa, odczytu, deklamacyi, 
chóru i przedstawienia teatralnego. Lud przysłu- 
chiwał się w skupieniu i z godnością i już pó- 
źna była godzina, gdy rozchodził się do domów, 
o kilka mil nieraz odległych, wynosząc miłe 
wspomnienie z przepędzonego wieczoru. 

Podrożenie nafty. W najbliższych dniach 


sięcy właściciele rafineryj w Austro Węgrzech 
pracują nad zawarciem kartelu, który w tych 
dniach ostatecznie przyjdzie do skutku. Ponieważ 
zaś znaczna część galicyjskich właścicieli dóbr 
posiada rafinerye, przeto zamierzając nabywców 
na ich olej skalny przykuć do tego kartelu, za- 
wiązują drugi kartel. Celem zaś zmniejszenia 
produkcyi, kartel ma wykupić drobne rafinerye 
i je pozamykać, Setki robotników zostaną 
w ten sposób bezlitośnie na bruk wyrzu:- 
cone. 

Chociaż kartel, mający dotkliwie dotknąć naj- 
uboższych, nie został jeszcze: formalnie przypie- 
czętowany, to jednak już od 14 dni ceny nafty 
idą ustawicznie w górę i na 125 litrach podro- 
żała nafta o 4 K. Do wysokości 36:5 K za ce- 
tnar metryczny (125 litrów) mogą wyśrubować 
cenę fabrykanci nafty, z których największymi 
są: Potocki, Skrzyński, Dawid Fanto 
i S-ka z Pardubic i Maks Bohm i S-ka z Przy- 
WOZU. 

Rząd patrzy obojętnie na ten nowy zamach 
kapitalistów na szerokie masy ubogiej ludności. 
Że robotnicy będą zmuszeni jeszcze większą część 
swego zarobku ciskać w paszczę kilku milione- 
rów, to go oczywiście nic nie obchodzi. A wy- 
starczyłoby obniżyć tylko cła na zagraniczną 
naftę, aby i ludność ochronić przed zamachem 
na jej kieszenie i austryackim milionerom zape- 
wnić „obywatelski zysk“. Nie ulega wszakże 
wątpliwości, -że rząd tego nie uczyni. 

Skandaliczna afera w Budapeszcie. Dopiero 
przed kilku dniami, pod naciskiem opozycyjnej 
prasy i demonstrującego tłumu zdecydowała się 
nareszcie policya aresztować arystokratyczne ku- 
płerki, które dostarczały nieletnie ofiary wy: 
uzdanym lubieżnikom z najwyższych sfer węgier: 
skiej arystokracyi. Odprowadzono do więzienia 
obie Horwathówny, oraz niejaką Józefę Fabian. 
Aresztowane kobiety wniosły przeciw uwięzieniu 
apelacyę do senatu królewskiego trybunału. 

W piątek 1 b. m. skazano niejakiego Ale- 
ksandra Eredicsa za zgwałcenie kilku dziewczą- 
tek w wieku od 6 do 12 lat tylko na póź: 
trzecia roku więżienia. 


185-ta konfiskata. Konfiskata za konfiskatą — 
numer w numer! P. Czyszczan gorliwie pracuje 
nad przyspieszeniem swemu szefowi Dolińskiemu 
i sobie jubileuszu 200-nej konfiskaty „Naprzodu“. 
W numerze poniedziałkowym skonfiskował nam 
dosłowne przedruki z lwowskiego „Diła*, które, 
chociaż wychodzi bliżej terenu strejków i to w 
języku ruskim, nie zostało za te artykuły skon- 
fiskowane. Nadmienić należy, że skonfiskowane 
u nas ustępy zawierały suche i prawdziwe opisy 
zajść bez komentarzy. 

W numerze wtorkowym „Naprzodu* skonfi- 
skował znów p. Czyszczan dosłowny przekład 
artykułu z wiedeńskiej „Arbeiter-Zeitung*, któ- 
rego wiedeńska prokuratorya nie skonfiskowała. 


Skoniiskowano. 


Oceni: należycie men- 
strualność tego stanu sam prezydent ministrów, 
stwierdzając, że „duch naszego czasu buntuje ko 
AU fundamentom starej ustawy prasowej“ i 

„doświadczenie nie wykazało weale pożyte- 
e konfiskat*, oraz piętnując większą część 
konfiskat, jako szkodliwe akty „samowoli*. 

Za kilka miesięcy zostanie uchwalona nowa 
ustawa prasowa — dzisiejsza runie. To, co za 
kilka miesięcy będzie ustawowo uznane za nie- 
sprawiedliwość i głupotę, co już teraz zostało 
jako niesprawiedliwość i* głupota skwalifikowane 
przez najwyższego urzędnika w państwie i jego 
rząd, to dziś jeszcze obowiązuje i panoszy się 
nad prasą, jeszcze orgie szalone wyprawia. Ale 
szał to już przedzgonny. 

Stosunki w sądzie powiatowym w Krako- 
wie. Znajomość instrukcyi sądowej u wicepre- 
zydenta p. Morelowskiego jest istotnie zdumie- 
wająca! Oto robi on gwałtowne wytyki pod 
adresem biura podawczego sądu powiatowego 
w Krakowie, że to biuro nie uwidacznia łączno- 
ści spraw na skargach tak zwanych wzajem- 
nych. Mądrość i doniosłość tych wytyków zro- 
zumie każdy, jeżeli się wyjaśni znaczenie obecne 
biura podawczego. Otóż biuro podawcze służy 
tylko do odbierania podań od stron, przybija- 
nia na nich daty wejścia i oddawania przyna- 
leżnemu oddziałowi sądowemu. Zapisków ża- 
dnych biuro nie prowadzi, bo dawne dzienniki 
podawcze skasowano. Jeszcze proszę sobie ob- 
jaśnić fakt następujący: 

W dniu 4 kwietnia 1902 r. zaskarżył Fran- 
ciszek Ziomek Katarzynę Szczęsną o oszczer- 
stwo. Dnia 10 maja 1902 r., a więc w 36 dni 
po tej skardze wnieśli Władysław i Katarzyna 
Szczęsnowie skargę na Franciszka Ziomka o o- 
brazę czci. Otóż biuro podawcze otrzymało od 
p. Morelowskiego surowy wytyk, . że toż biuro 
na tej ostatniej skardze łączności z poprzednią 
skargą nie zanotowało. Ponieważ biuro podaw- 
cze żadnych zapisków na wniesione skargi nie 
prowadzi, przeto oczywiście żąda się od bie- 
dnego kancelisty szalonej pamięci co do nazwisk 
skarżących, oskarżonych, dat awantury i dnia 
wejścia skargi. 

Burza. Z Krechowiec, w powiecie dolińskim, 
donoszą nam: W niedzielę 3 bm. o godz. 7'/4 
wieczór zerwała się tutaj straszna burza, która 
szalała przez blisko 1'/, godziny, wyrządzająć 
znaczne szkody. Najwięcej ucierpiały domki ro- 


nafta ma znacznie podrożeć. Od kilku już mie-i botnicze i plony na polach. 
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„Duch naszego czasu buntuje się 
Przeciw fundamentom starej ustawy 
Prasowej, 

Publicznie prowadzona  dyskusya 
Przedstawia się jako naturalne wyła- 
dowanie zapatrywań i zamiarów, które 
robi mniej złego, niż wszelkie tajemne 
nagromadzenie lub tłumienie przekonań 
! dążności. 

Konfiskaty bardziej podburzają na- 
Strój publiczny, niżby to zdołała wiek- 
Sza część skonfiskowanych artykułów. 
Konfiskaty nie są lekarstwem na nis- 
Wygodne przekonania, a jeżeli się mno- 
żą, wywołują pozór samowoli“. 

Dr. Kórber 


w motywach do nowej ustawy prasowej. 


Gabryeluki (Krzysztofery — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
abryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
Wiedeńska po 300 zir. 


STREIKI CHŁOPSKIE. 


przegląd" lwowski drukuje list jakiegoś 
m l., który opowiada, że gdy w r. 188% 
a kordonem na Ukrainie, wybuchł tam 
OLEK, w dobrach hr. Branickich, w kluczu 
szańskim. „Energiczny* ich plenipotent hr. 
Jacki udał się natychmiast do niemniej 
+ hergicznego generał-gubernatora kijowskiego 

en posłał niezwłocznie 3 pułki piechoty 
0 Żniw, co tak podziałało na c łopów, że 
SPokornieli zupełnie i zaniechali swych żądań. 


Skonfiskowano. 


py Duch naszego czasu buntuje się przeciw 
p lamentom starej ustawy prasowej. 
P a ublicznie prowadzona dyskusya przed- 
D wia się jako naturalne wyładowanie za- 
Patrywań i zamiarów, które robi mniej 
u So, niż wszelkie tajemne nagromadze- 
ue lub tłumienie przekonań i dążności. 
Konfiskaty bardziej podburzają nastrój 
abliczny, niżby to zdołała większa część 
ni skowanych artykułów. Konfiskaty 
e są lekarstwem na niewygodne przeko- 
„ia, a jeżeli się mnożą, wywołują pozór 
wowoli" Dr. Körber 


w motywach do nowej ustawy prasowej. 


Pomoc dla obszarników. 
nKuryer lwowski* donosi, że „obszary dwor- 
SE na najem robotników i inne potrzeby uzy- 
ały znaczne sumy od różnych instytucyj fi- 
nansowych i z różnych funduszów, po części 
ako dogodną pożyczkę, po części jako bezzwro- 
he zapomogi“. 
artoby wiedzieć, które to instytncye i fun- 
lszę udzielają obszarnikom tych zapomóg. 
Powiat kamionecki. 
>+ już donosiliśmy, w Milatynie Starym zo- 
a zawartą ugoda między strejkującymi a 
worem. Warunki ugody są następujące: Od 
a7 żyta 50 ct., pszenicy 45 ct. (przedtem 
> ct.) Dzienna zapłata dla mężczyzny: od 
czerwca do 1 września 90 ct., od 1 września 
4 l listopada 70 ct, od 1 listopada do 1 
Twca 45 et. Dla kobiety: od 1 czerwca 
ke l listopada 50 ct., od 1 listopada do 1 
ga 28 ct. (Poprzednio wynosiła zapłata od 
>—30 et. dla kobiet, tudzież 25—50 ct. dla 
p czyzn), Podawacz snopów 40 ct. (dawniej 
i et.), Dzienna robota końmi od 1 lipca do 
1 p. ześnia 2 złr. 50 ct, od 15 września do 
od pda i od 1 marca do 1 lipca 2 złr.; 
wa listopada do 1 marca 1 złr. 50 et. Praca 
kła gacie 5 morgowym: oranie płytsze (po- 
; nanie) 8 złr., oranie głębsze 9 złr., koszenie 
Wiązanie 


po 6 złr., od skoszenia i związania 


5 Za kopanie buraków lub kartofli 
rea od korca; pierwszeństwo mają miejscowi. 
aaa lepsza za 6 kopę, gorsza za 5. Za 
zzz bydła na terytoryum dworskiem: na 
mają ch z ściernisku, lub zaoranych skibach 
Od zi łopi płacić dworowi po 60 ct. od sztuki. 
Ma ocemia żyta 40 et. od kopy, grochu i bo- 
“U ct. Od czyszczenia lasu 4-ta kopa zbiorki 
Str zewa pieńkowego). 
e zejki w Nagórkach, Wyrowie i Tadaniu 
2 dalej. Onegdaj aresztowano 10 chłopów 
s > aa odwieziono ich na furze do sądu 
‘ donosi: W Didyłowie panuje zupełny 
J Strejkujący żądają od dworu za dzień 
0 s wikt lub 80 et. bez wiktu; kobietom 
*' W ten sposób płacą robotni- 


(bez dr 


om gad 
tylko Sospodarze wiejscy, dwór zaś nie 
n AP SBE zę À 
nawet le godzi się na te żądania, ale nie chce 


wdawać się w rokowania. Gdy do dworu 
ma oea yol celem porozumienia 
„wii Ap wypędził ich, krzycząc na nich: 
Zm Az tary!“ W ubiegły wtorek sprowa- 
m. nów, którzy zachowywali się takto- 

; czwartek przyjechało dwóch komisa- 


udało 
się, 


RZÓD 


4 sierpnia 1902. 


rzy ze starostwa z żandarmami i szwadronem 
huzarów. „Huzarów rozkwaterował komisarz“ 
wbrew woli wójta. U tych gospodarzów, któ- 
rych nie było w domu porozbijano drzwi 
do stodół i stajen i poustawiano ko- 
nie na boisku, w zbożu. Wielu chłopów 
poniosło szkody, ponieważ konie zebrane w 
stodołe zboże zupełnie stłumiły. Najbardziej po- 
szkodowanymi są: Mikołaj Gałuszka, Iwan By- 
za, Karpo Chutkij itd. Po rozkwaterowaniu 
huzarów rozpoczęli komisarze mówić z chłopami. 
Włościanie prosili o eofnięcie wojska, żaląc się, 
iż huzarzy niszczą im dobytek, zabierają gwał- 
tem zboże, palą papierosy po stodo- 
łach, co łatwo może wywołać pożar, skut- 
kiem czego cała wieś żyje w ciągłej obawie. 
Komisarze oświadczyli, iż cofną wojsko, „gdy 
dwór podpisze ugodę* (1) Obszarnik jednak ani 
słyszeć nie chce o rokowaniach i usiłuje upo- 
rem zmusić chłopów, by odstąpili od swych 
żądań. 

W Wyrowie początek do strejku dała służba 
dworska, ponieważ właścicielka wypłaca wyna- 
grodzenie kwitkami. 

W Kozłowie przyszło do bójki między strej- 
kującymi a sprowadzonymi mazurami. We wsi 
stoi wojsko. 

Powiat husiatyński. 

W  Kopyczyńcach chłopi wygrali 9 snop 
(przedtem 12—14); zapłata dla robotnika 60 et. 
(przedtem 35 et.), dla kobiety 40 et. (przedtem 
18 ct.), poganiacz 25 ct. (przedtem 12 ct). W 
Kociubińcach uzyskali chłopi jeszcze korzystniej- 
sze warunki, W Kociubińcach chłopi zażądali 
oddalenia rządcy. 

Powiat czortkowski. 

„Diło* donosi, iż w ostatnich dniach stanęły 
prawie wszędzie między strejkującymi a dwo- 
rami ugody, korzystne dla strejkują- 
cych, z wyjątkiem skarbu jagielniekiego, gdzie 
reprezentant obszaru dworskiego nie chce sły- 
szeć o zgodzie. Również odnieśli chłopi zwy- 
cięstwo w Szwajkowcach i Uhryniu. W Szwaj- 
kowcach ma robotnik dostać 9 snop żyta, 10 
pszenicy (dotychczas dawał dwór 12 lub 13 snop). 
Zapłatę w czasie żniw podwyższono dla męż- 
czyzn z 30 na 70 ct., dla kobiet z 18 na 40 
et. dziennie. W Uhryniu zgodził się dwór na 
10 snop (dotychczas 12 i 13), zapłata dla ro- 
botników 60 ct. (dawniej 35 ct.), dla kobiet 
40 ct. (dotychczas 25 et.). 

W Źwiniaczu czortkowskim przyszło również 
do ugody, korzystnej dla chłopów. Dwór zgo- 
dził się na 9 snop żęty a 10 koszony (dotąd 
11 i 12), Mimo zawarcia ugody stoi we wsi 
ciągle wojsko. 

Powiat brzeżański. 

Z Brzeżan donosi nam nasz korespondent, 
iż aresztowany w sobotę Zarycki, syn księdza 
ruskiego, został zasądzony na grzywnę 20 kor. 
za „urządzenie niedozwolonego zgromadzenia“, 
poczem uwolniono go z więzienia. Akad. Kon- 
cewiez pozostaje nadał w więzieniu śledczem. 

Nowe strejki wybuchły, jak donosi „Di- 
łoś, w najciemniejszym i najbiedniejszym za- 
kątku powiatu, w okręgu sądowym Kozowa. 
Zastrejkowało tam 5 nowych wsi. Jeden z ob- 
szarników chciał sprowadzić Mazurów ; ci jednak 
zażądali za robotę 7 kopy zboża, 12 złr. za 
drogę, wikt i po pół korea żyta. 

W Szumlanach chłopi wygrali. W Swobodzie 
i Kozowej chłopi dobrowolnie zżęli zboże, o- 
świadczywszy, iż nie chcą niszczyć bie- 
dnego dzierżawcy. Świadczy to najlepiej 
o tem, iż nastrój wśród strejkujących jest spo- 
kojny. W Hlinowicach dwór dał dobrowolnie, 
bez strejku, 8 snop; w Dworkach i kilku wsiach 
okolicznych również bez strejku podwyżźszyły 
dwory zapłatę. 

Do*powiatu brzeżańskiego przyjść ma cały 
pułk wojska ze Lwowa. 

„Diłoś donosi: „Zarządca dóbr Horowitza 
w Mieczyszczowie podwyższył robotnikom za- 
płatę o 10 et. Za to zawołał go do siebie sta- 
rosta brzeżański i krzyczał na niego, iż w ten 
sposób „niszczy on wszystkich ziemian w po- 
wiecie”. 

Powiat trembowelski. 

Strejk w Kobyłowłokach zakończył się zwy- 
cięstwem chlopów, mimo to, iż sekretarz powia- 
towy starał się rozbić ugodę. 

Powiat przemyślański. 

„Diło* donosi, iż z aresztowanymi akademi- 
kami, Kiekiszem i Kusznirem, przerwano roz- 
prawę, a akta odesłano do prokuratoryi w Brze- 
żanach. Kiekisza uwolniono, a Kusznira zatrzy- 
mano w więzieniu. Uwolniono również Tańcza- 
kowskiego, Bodnara i Demiańczuka. 

Strejk w Haniaczowie zakończył się zwy- 
cięstwem chłopów. 

Powiat skałacki. 

Strejk w Skałacie, Nowosiółee i Skałacie sta- 
rym zakończył się zwycięstwem włościan. 
Werbowanie „strcjkbrecherów*. 

Lwów, 6 sierpnia. (Tel. biura kor.). Mini- 
sterstwo rolnictwa otrzymało % powodu strej- 
ków rolnych w Galicył wiadomość z Kroacyi 
z prośbą o podanie jej do wiadomości kół 
interesowanych, iż wobec tego, że w Kroacyi 
żniwa są ukończone, wielka ilość tamtejszych 
robotników byłaby gotową udać się na ro- 
boty dö Galicyi wschodniej. Robotnicy ci 
byliby skłonni podjąć się roboty około żniw 
z płacą akordową 7 koron od wyżęcia je- 
dnego morga wszelkiego rodzaju zboża, nie 
wymagając wiktu lub ordynaryi, a żądając 
tylko pokrycia kosztów przewozów. Jeden z 


pośredników, niejaki Schmidt, zarządca dóbr 
w Rakitie pod Zagrzebiem, oświadcza, że 
podejmuje się natychmiast na tych warun- 
kach dostarczyć kilka tysięcy robotników. 
Ponieważ pora żniw w naszym kraju już 
także zbliża się przeważnie ku końcowi — 
przeto zapewne nie będzie potrzeby korzysta- 
nia z tej oferty. 
Arcybiskup Bilczewski o strejkach. 

Lwów, 6 sierpnia. (Tel. biura kor.). Ka. 
arcybiskup Bilczewski wysłał w sprawie strej- 
ków rolnych kurendę. Na wstępie zaznacza ku- 
renda, że w wielkiej części wsi archidyecezyi 
dojrzałe zboża czekają napróżno na sierp żni- 
wiarzy. 

Następnie odzywa się ks. arcybiskup do ka- 
płanów z prośbą, aby w tych smutnych (?) cza- 
sach zdwoili pracę i uczynili wszystko, co w 
ich mocy, żeby „obałamueony lud“ oświecić i 
rozkołysane namiętności sprowadzić do równo- 
wagi. Powiedzcie ludowi, że arcypasterz, który 
kocha włościan i pragnie tylko ich dobra, wzy- 
wa ich i ostrzega i błaga, aby nie dali się por- 
wać do czynów niegodnych prawych chrześci- 
jan i dzieci tyle już nieszczęśliwej ojczyzny. 

Wolno włościanom w sposób spokojny i drogą 
sprawiedliwą walczyć o swoje prawa i o pole- 
pszenie płacy za roboty; tam, gdzieby im pła- 


cono rzeczywiście za mało lub co gorsza, zatrzy- 
mano im niegodziwie zapłatę dzienna, z drugiej 
strony jednak przy każdej sposobności ostrze- 
gajcie wieśniaków w słowach gorących, że nie 
wolno za pracę żądać cen niemożliwych, jakich- 
by oni nigdy nie płacili i płacić nie mogli, 
gdyby sami byli właścicielami obszarów dwor- 
skich. 

(Dlaczego ks. Bilczewski nie upomina obszar- 
ników, aby nie wyzyskiwali chłopów? Dlaczego 
nie wysyła kurendy do starostów i żandarmów ? 
Red.). 


Kłamstwa urzędowe. 
Lwów, 6 sierpnia. O strejkach rolnych do- 


nosi c. k. biuro kor.: W pow. kamion ec- 
kim strejkuje obecnie już 21 gmin. Wczoraj 
przyszło do rozruchów w Ubienin. Po 
nadejściu pogotowia wojskowego przywrócono 
spokój. 15 ekscedentów aresztowano. Strejk 
rozszerza Się na okręg sądu pow. w Radzie- 
chowie, gdzie wystąpił w gminach: Adamy, Ja- 
błonówka i Grabowa. Układy ugodowe rozbijają 
się w poszczególnych gminach o żądania 
strejkujących(?), którzy 
kich* wynagrodzeń za poszczególne roboty, do- 
magają się, aby dwory oddawały włościanom 
bezpłatnie pieńki, suche gałęzie, leżaki i liście 
opadłe w lasach, aby bezpłatnie wolno było 
włościanom paść bydło po łanach i ugorach, 
aby właściciele oddalali dozorców, na których 
skarżonoby się, że są przykrymi. Gdyby nie 
podołali pracy miejscowi robotnicy, miałoby być 
wolno przyjmować robotników z innych wsi, ale 
nie z innego powiatu. 

W pow. buczaekim w kilku gminach 
przyszło do porozumienia, między innemi w 
Złotym Potoku. Natomiast strejk trwa w okrę- 
gu sądowym buczackim, we wsiach Browary- 
Przedmieście, Nowosiółka Jasłowiecka, Jezie- 
rzany i Kujdanów. Aresztowań w całym tym 
okręgu od początku strejku było 10. W okrę- 
gu zaś sądowym Złoty Potok strejk trwa w 
gminach Skomorochy, Koropiec, Sokołów i Wo- 
ziłów. W Kościelnikach i Rustowie pracują Ma- 
zurzy pod osłoną wojska. Aresztowań w całym 
okręgu od początku strejku było 9. 

W okręgu sądowym Monasterzyska wy- 


oprócz „wyso-| D 


buchł strejk w Baryszowie, Bertnikach i Mię- 
dzygórzu. 

W pow. przemyślańskim położenie „po- 
prawiło* się względnie. W Dustanowie przyszło 
do ugody na dotychczasowych warunkach pracy. 
W Jaktorowie pracę nanowo podjęto. 

W pow. trembowelskim strejkuje jeszcze 
10 gmin. W Brykuli Nowej aresztowano ośmiu 
ekscedentów i wójta, ponieważ przy zarekwiro- 
waniu asystencyi wojskowej stawiał opór zarzą- 
dzeniom wysłanego tam urzędnika starostwa, 

Według ostatnich doniesień we wsiach Za- 
zdrość, Ruzdwiany i Beruadówka przyszło do 
ugody. 

W pów. brzeżańskim podjęto w Koniu- 
chach robotę nanowo. Natomiast wybuchł strejk 


KATZ PY YWE CZŁEK A TEATAS X EL. ESAE 
da 3 è 
Telegraf i telefon. 
Rozprawa 6 Morskie Oko. 

Lwów, 6 sierpnia. Rozprawa o Morskie 
Oko rozpocznie się z powodu przypadającej 
na 20 sierpnia uroczystości święta patrona 
Węgier nie d. 19. lecz dopiero 21 sierpnia 
w sali sądów przysięgłych w Gracu. 

Rozprawa v napad. 

Lwów, 6 sierpnia. (Tel. biura kor.). Wczo- 
raj odbyła się tu przed trybunałem wyrokują- 
cym rozprawa przeciw 9 oskarżonym o eksce- 
sy, podczas niedawnego strejku budowlanego we 
Lwowie, mianowicie o napad na pewien szynk 
w Stawczanach i o gwałt publiczny. Trybunał 
uznał sześciu obwinionych winnymi zbrodni gwał- 
itu publicznego i kradzieży i skazał jednego na 
4 miesiące, czterech po 3 miesiące, a jednego 
na 2 miesiące ciężkiego więzienia. Pozostałych 
uwolnił. 


Zalew wody w kopalni. 
Praga, 6 sierpnia. Ilość wody, która wtar- 


gnęła do kopalni węgla w Górnym Litwino- 


wie (Ober-Leitensdorf), nie jest znaczną i 
ruch nie został przerwany. Sądzą, że górnik, 
który zginął, nie zatonął, lecz został zasypa- 
ny przez węgiel i pracują nad wydobyciem 
go. Inni górnicy z łatwością mogli uciec, po- 
nieważ woda powoli wkraczała. 


Wizyta cesarza Wilhelma w Rosyi. 

Berlin, 6 sierpnia. „Nordd. Allg. Ztg“ pod- 
kreśla polityczne znaczenie wizyty cesarza i 
kanclerza niemieckiego w Rosyi. 

Rewel, 6 sierpnia. Wczoraj przybył tu car 
Mikołaj. 

Powrót biskupa Zwierowicza? 

Rzym, 6 sierpnia. „Osservatore romano* 
donosi : Wskutek przyjaznych stosunków mię- 
dzy Rosyą a Watykanem, powróci wkrótce 
biskup wileński ks. Zwierowicz, osadzony z 
rozkazu rządu rosyjskiego w Twerze, do dye- 
cezyi sandomirskiej. 


Odbudowanie kampanili. 

Rzym, 6 sierpnia. Król ofiarował 100.000 
lirów na odbudowanie kampanili weneckiej. 
Nowa katastrofa. 

Wenecya, 6 sierpnia. Podczas nabożeństwa 
w kościele Jana i Pawła dał się nagle sły- 
szeć trzask. Tłum zaczął w przerażeniu opu- 
szczać kościół. Runęło wielkie boczne okno 
i część słupów. Wypadku z ludźmi nie było. 

Trzęsienie ziemi. 

Rzym, 6 sierpnia. Według doniesień cen- 
tralnego urzędu meteorologicznego, ubiegłej 
nocy o godz. 11:85 dało się czuć trzęsienie 
ziemi w Carrara, poczem nastąpiły jeszcze 
dwa inne. Także z Masso donoszą o silnem 
trzęsieniu ziemi. Instrumenta seismograficzne 
w Siennie, w Florencyi, Padwie i Rzymie za- 
pisały te trzęsienia. 

Zamknięcie szkół klerykalnych. 

Chambéry, 6 sierpnia. W miejscowości Cruit 
został komisarz policyjny, który przystąpił do 
zamknięcia szkół kongregacyjnych, opadnięty 
przez kobiety, powalony i obity. 

Brest, 6 sierpnia. Deputowany opat Gayraud 
wygłasza w gminach, które stawiają opór za- 
mykaniu szkół kongregacyjnych, wykłady, w 
których zachęca ludność do wytrwania w o- 
porze. 

SME" EATON T A | | WOREK "rg" 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


rzemyśl. Baczność towarzysze sto- 
— larscy! W niedielę 10 b. m odbędzie si:: 
w lokalu stowarzyszeń robotniczych, przy ul. Dobr - 
milskiej 15, zgromadzenie walne, celem założenia gru)'. 
stolarskiej, krajowego stowarzyszenia zawodoweg ' 
stolarzy. 

W tą samą niedzielę odbędzie się publiczne zgro- 
madzenie stolarzy, z porządkiem obrad: „Nędza w zu - 
wodzie stolarskim*. Na zgromadzenie zaprasza komitet 
zarówno robotników, jak majstrów. 

miana lokalu. Baczność kolejarze prze- 
mayscy! Lokal stacyi płatniczej przeniósł się z 
dniem i lipca b. r. z ul, Czarneckiego 11 na „Bło- 
nie“ do dawnego lokalu restauracyi „Nowy Jork“. 
tanisławów. Bezpłatnej porady prawnej dla 
członków organizacyi kolejarzy udziela się co 
czwartek w lokalu stacyi płatniczej przy ulicy Roma- 
nowskiego. 

tanisławów. Baczność kolejarze! Stacya 

płatnicza kolejarzy w Stanisławowie po raz drugi 
zwraca uwagę towarzyszom, aby nie uiszczano wkła- 
dek ludziom do tego nieupoważnionym. Kolejarze, 
którzy uiścili wkładki na ręce konduktora Żurni- 
kla, nie będącego wcale członkiem, organizacyi, ze- 
chcą się zgłosić do organizacyi i podać swe nazwiska. 

Stacya płatnicza kolejarzy w Stanisławowie otwartą 
jest codziennie od godz. 6 wieczór. a w dniach 1, 2, 
3, 4, 16, 16, 17 i 18 od godz, 10 rano do 12 w po- 
łudnie i od 3 po południu do wieczora. Wszelkich 
informacyj udziela tow Rojek, kierownik stacyi 
płatniczej i mężowie zaufania. 


Mozkład pociągów. 


O, 
owy o godza 


rano, osobowy o godz. 9'45 rana, Błyska 


945 rano, osobowy o godz. 5'08 popol. (także z Lundenburga) 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada), 


Herbata przeczyszczająca 
FRANCISZKA WILHELMA, Arrecnza 


c. k. nadwornego dostawcy 
w Neunkirchen, Austrya Dolna. 


jest w każdej aptece, po cenie 2 koron za 
paczkę do nabycia, jeżeli która z aptek ta- 
kowej na składzie nie posiada, natenczas za- 
mawiać można wprost z apteki z fłeun«irchen. 
Pocztowa przesyłka 15 paczek 24 kor., franco 
do każdej pocztowej stacyi w Austro-Węg- 
rzech, każda paczka opatrzoną jest marką 
ochronną „Godłem miasta Neunkirchen“ (dzie- 
więć kościołów) i tylko z tym znakiem jest 

prawdziwa. 212 


4 Kraków, czwartek 
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-A PRUS 


sprowadzaną, drogą Wodę Selterską zastępuje 


w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie pd 
pa alkaliezac=słoma, $ 
Ea zawierająca części składowe jak 
;| WODA SELTERSKA | 
p wyrobu fabryki pod firmą 
% K. RZACA i CHMURSKI w Krakowie | » 
* ulica św. Gertrudy I. 4. * 

_Do nabycia w 3PRAKAGA i drogueryach. M 
aa e e a a e 


Si e ei 
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HMMM 
tuu) na Wystawach światowych w Paryżu, 
Najwyższa odznaczenia Londynie, Marsyni 1 Wiedniu, Dyplomy 


honorowe i złote Medale, otrzymał 


= Eugeniusza Matuli, Aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. 


Maść ta, znana od lat wieln ze swej skuteczności, 

jako najlepsze nacieranie, ból uśmierzające, uży: 

waną bywa przez Lekarzy przeciwko cierpieniom 
reumatycznym i pokrewnym- 


Cena za mały słoik 1 kar. 40 hal., 
»  „ duzy słoik 5 koron. 


Dostać można we wszystkich aptekach, gdzie rie 

ma, zwrócić się wprost do apteki w Radomyślu, 

skąd 2 razy dziennie przesyłki wysyłane bywają 

za ‘zaliczka lub poprzedniem nadesłaniem należy- 

tości. — Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 
72 hał, na przekaz i opłatę pocztową, 


Ostrzega się przed naśladowni- 
ctwami bez wartości! 


HPKPYTYPOPOWEA OYPEFOOPPEDAMOWY HODCOWOOOOOODONOEDECOWEOWNOP DY PET) 


Żądać należy wyraźnie: „Sapomentholn* Eug. 
Matnli i przyjmować tylko oryginalny, w opako- 
Rysunek pudełka w oryginale waniu jak obok rysunek wskazuje. 

zmniejszony. Nazwa, opakowanie, marka ochronna 
prawnie zastrzeżone, 


AAAA Y! 


PAW ONY PYŁALWONODOWOO Ra YODA 


UNNANANNNNNJ 


bę —5O 


Szanowną P. T. Publiczność 


mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1-go 
czerwca b. r. otwarte zostały, 


ŁAZIENKI NA WIŚLE 


damskie i męskie powyżej mostu kolejowego i polecam 
się and pamięci, z poważaniem j, WÓJCICKA. 


g 
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BE O 


KUCHNIA 3 
nygieniczma i zdrowa 


po cenach przystępnych: 


8 
& 
S 


8 j na obiady i kolacye przyjmuje się abonamenta. SJ 
baj Plwo Trzelniekie, Bawar, Eksport I Porter zalecane jest przez pre; 
6 powagi lekarskie dla chorych i rekonwalescentów. 2 
7 Browar za wyroby tak znakomitych piw zdobył sławę euro- G 
> pejską odznaczony złotymi medalami, krzyżami zasługi i dypło- 3 
Ga mami honorowymi na 14 wystawach kraj. i światowych jakoto: = 
Í@ W KRAKOWIE ref 
$% „ BERLINIE 3 
ax » LONDYNIE ; f 
"ECT R > 
S » STRASBURGU ZJ (i 
; „ NEAPOLU =f SA 
Gi „ HAMBURGU JE PIWA te paz 
4 n RIED EO i 
mej „ RZYMIE = 3 Aaaa bywają x 
(Gi) » BRUKSELI o Rosyi, Francyi, GR 
$ n FP WIEBNIĆ Włoch, Rumunii a nawet (% 
5 20” 174 21—% do Ameryki. SĄ 
g R É AKF Dobroć niezrównana. "Zaqq (22 
SZ PIWIARNIA, ul. Szewska 18, Z 
szt Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5. g 
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WRZELKJGI ODPOWIEDZI 


lub informacyi 


W SPRAWACH PRYWATNYCH 


dotyczących działu inseraiowego 
udziela 
Dział inseratowy dziennika „NAPRZÓD" 
Kraków, Poselska I. 15. 
AMG" Za nadesłaniem marki na 20 halerzy. %% 


A 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 


DUPIE |- 
IEEE 800950 


F 


F 


Kazimierz Kaczanowski. 
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Za treść ogłoszen redakeya nie przyjmuje żadnej väpowiedzialnosei. 


 Swieżo opuściło prasę: 


ZAJĘCIA BIUROWEGO 


poszukuje młody człowiek, władający ję- 
zykiew polskim i niemieckim w słowie | 
i piśmie, posiadający egzamin z rachun- 
kowości państw., jakoteż biegły w steno- 
grafii niemieckiej. — Zgłoszenia pod „Gor- 
liwość* przyjmuje dział ws. „Naprzodu“. 


=e lyko ładne 


MORELE APRYKOZY 


Koszyk 5 kig. przeseła franco za zaliczką 
3 Kor. 60 h. ku zupełnemu zadowoleniu 


H. Maiman, Zaleszczyki Nr. 8. 2 6 


=== Kto chce dużo plenłędzy 
oszczędzić niechaj się uda do hur- 


townego składu zegarków kieszonkowych, 
Sciennych, budzików i zegarów penduło- 
wych, jakoteż wyrobów srebrnych. 
Bogato ilustrowane cennik! wysyła darrao | opłatnić. 
Zlecenia z prowinoyl uskutecznia odwrotną pocztą. 


` = 

= © | 
= zez 

= MO > . 
EJ az FZ 
5 Ca ŻĘ 
tl LI 2 È 
= I AE g = 
g i = SĘ 
= Fly 
=» l 
= < | 
= = | 
> 

= e91 12 


W SKAWINIE 
na rynku w blizkości ratusza, kościoła 


i sądu powiatowego jest 46 


dom ze sklepem 


wraz z przynależnymi do niego dwoma 
morgami pola nalychniast bardzo tanio 


do sprzedania. — Bliższa wiadomość u 
Izaka Borgera, Ostrawa vei Grosse-Gasse. 


Loli sprzedawcy 
z kaucyą znajdą 


umieszczenie za stałą pensyą 
i prowizyą. 

Zgłoszenia pod N. P. przyjmuje 

dział inseratowego „Naprzodu“, 
Poselska 15. 26823 


Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego 


Banku hipotecznego 


w KRAKOWIE, 


kupuje I sprzedaje pod najkorzystniej- 
szymi warunkami 


wszelkie papiery 
wartościowe, 


i i (U 
wydaje 3 Io or 4'/ 
asygnaty kasowe 
przyjmuje wkładki na książeczki 
rach. bież. oprocentowując takowe po 49, 

Przyjmuje depuzyta wartościowe do 
przechowania, udziela zaliczki na pa- 
piery wartościowe i uskutecznia zlece- 
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranieznych. 

14 55—100 | 


Do nabycia przez każdą księgarnię 


DZIEŁO radcy med. Dra Millera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 87. nakładaie— 


© ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEGO 


jakoteż o leczeniu tychże. 
Zamówienia uskulecznia za nadesłaniem 
1 kor. 20 hal, w markach 
26 41—52 Curt Bóber Brunszwik. 


wew“ Dobre tanie zegary 


z S-ielnią gwarancyą przesyła 


HANNS KONRAD 


Dom exportowy Zegarów i zlotych 


PC: w Brux Nr. 272 (Czechy). 


Dobry od, zega | 
+, rek rem, 8:75 ct, Praw- 
z dziwy srebrny zegarek 
rem. 5 zł. 80ct. Praw- 
dziwy srebrny łańcu- 
szek I zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł 95 et. 
Moja firma odznaczo- 
na została e. k. orłem, 
dr zyskała złote i | 
iH] medale, oraz tysiączne 
=A pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog 
DES i pe 
24 24— 
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William Morris. Sztuka, jej 
troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Kd. Biedera. 
Cena 1 Kor. 60 kal. 

Dawniej wyszły: 108 

Ed. Bieder. Poezye, Ser, I. o- 
zdobione rysunkami art. St. Ma- 
chalskiego, cena 2 kor. 60 hal. 
w ozdob. oprawie 3 „ 56 , 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 


a. E. Friedieina w Krakowie 
Rynek gł. 1%. — Telefon 452. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Singera Maszyny 


ni ijnow= 


VTEC okoremienne 


strukcyj, 
feprzedaję dla użytku domo: 
wego 1 rękodzielników. 
Nożne wruz ze skrzynką 
do zamykania, wszystkimi 
przyborami i wszelkiemi 
ulepszeniami — (Cena sklepowu 90 kor.) 
zu 49 koron. — Pierścieniowe z elegance- 
kiem wykończeniem, z wszystkimi przybo- 
rami i skrzynką (Cena sklepowa 1:0 KJ 

za 77 koron. 

pes” Sprzedaż z pięcioletnią gwarancyą ag 
Wysylka odwrotna za nadesłaniem zadatku 
14 koron, reszia pobrana zostanie ża zás 
liezką. Nieodpowiadsjące przyjmuję z po» 

wrotem i wraca pieniądze 


M. RUNDBAKIK, Wiedeń, IX/, Berggasse 3. 


229 


Cenniki ilustrowane gratis. 46 


PAROWA FABRYKA SZCZOTEK 
J. BOGUCKI 


Kraków- Zwierzyniec 
POLECA 241 6—24 
P. T. kupcom wszelkiego rodzaju 


—m SZCZOTKI m— 


po cenach umiarkowanych. / 


szoj, najlepszej i silnej kon- 


Jeky ogłoszeń w nagłówki. 


SCHUTZ I CHAJES 
Dom bankowy | kantor wymiany. 
Lwów, pl. Maryacki |. 7. 

Kupno i sprzedaż etektów i monet. Wy- 
płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 


| — Losy na spłaty miesięczne od trzech 


koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro- 
mesy do wszystkich ciągnień w roku. 

Zlecenia z prowincyi załatwia sie od- 
wrotnę pocztą nie licząc prowizył. 

Listy i przesyłki uprasza się adresować : 
59 DOM BANKOWY 65—90 
Schlitz i Chajes, Lwów, pl. Maryacki 7. 


Cena pierwotna Kar. 5. — 
zniżona cena „ ld 
w ozdob. oprawie „, 2.— 


z przesyłką o 45 hal. więcej 
Baszyńska Zofia Ebr. 
ZARYS 


EKONOMII SPOŁECZNEJ 


stronic 868 (na ładnym papierze). 

Zamawiać można w Księgarni 
Polskiej we Lwowie, także we 
wszystkich księgarniach. 260 3 20 


Willa » oo. w Ghabówee, 


tuż przy staci kolejowej, 
składająca się z 6 ubikacyj miesz- 
kalnych wraz z wszelkiemi, potrzeb- 
nemi zabudowaniami, piwnica i 2-ma 
ogródkami, obok której znajduje się 
parcela budowlana w obszarze 400 
sążni ©; oprócz tego przynależą 
konsensy : restauracyjny, naclegowy 
i wyszynk trunków. 


Cena 8.000 koron. 


l'ożrednictwo wykluczone, 
Zyłostemu przyjmuje Antoni Duda 
236 w Chabówce 6 6 


Skład w Krakowie : 


w Bochni: Józef Moser. 
w Chyrowie: 


w Drohobyczu: 


Frane. Czarnecki, 


Ant. Olesrczyk, 


Dla P. T. odsprzedających wysoki opust. 


rzędników c. k. koleji, 


+ i Syn, Związek Handlowy 
w Nowym Sączu: J. Kosterkiewicz i Wiktor Oleksy. 


"| wNawym Targu: J. Mandel. 
w Oświęcimiu: Józef Moser. 
€t | wPrzemyślu: Tadeusz Cieśliński, 
% |  senberg, A. Rozumiłowska, 


w Rzeszowie : 


w Sanoku: 


wżŻywcu: 


Prosze żądać 


GEISLERA 
Śnecyałów ta py 1 Ss! 


WYRÓB CZESKI! 
BEZ KONKURENCY!I! 


W piętnastu minutach gotowe do spożycia! 
Rozróżniać od dotychczas używanych konserw. 
W KAŻDEM GOSPODARSTWIE, 
W KAŻDYM DOMU NIEZBĘDNE. 
Szczególnie nadają się dla hoteli, 
restauracyj, zakładów it. d. 


Przewyższają smakiem i PRUSA każdy rosół z mięsa. 


„ cesars. | królew nitdw, dostawca 
Antoni Hawełka, 


J. Barberowski, J. Kempler, Józef Landau, Reim 

i Spółka, Ant. Suski, Związek Handlowy Kółek 

Rolniczych, a w przedmieściu na Zwierzyńcu: Filip Spitzel. 
w Białej-Bielsku: Geyer % Ranftl, Fr. Gall i B. Petrasch. 


Jan Strzelecki. 

Karol Arway i Teofil Jabłoński. 
w Jarosławiu: Feliks Gregor i A. Tumidajski. 
we Lwowie: Kazimierz Adamski, 
Emil Forysz, 
Nahorny, Katolicki sklep „Jedność“, 
wiez i Kuczek, Konsumeya urzędników. Wład. 
Kozłowski, Henryk Mayer, Stanisław Markiewicz, 
Kazimiera Piątkowska, Józef 


Prokosz, Adalbert Szkowron, Tow. Spoży wêze u- 
Józeť Wazna, 0. T. Winkler 


Mieczysław Postępski. 

w Samborze: Wład. Szlagor i Jan Zacharski. 

A. Dzuganowski. 

w Stanisławowie: Adolf Gurawski, Jaxób Kisielewski, 
Kajetan Kopacz i Konsumeyjne Tow. koleji. 

w Stryju: Kasprowicz i Wąsowicz. 

w Tarnopolu: E. Frantz i M. Ostrowski. 

w Tarnowie: Alojzy Kaempf i Tadeusz Scharff. 

w Wadowicach: Teofil Kluk. 

w Zakopanem: J. Fabian Słowik i Spółka handlowa. 

A. Pawliszkiewiez. 


Zastępca na Kraków: Edward Schmal. 


48% 


Władysł. Bażant, 
Friedrich & 
Kralikie- 


„Kółek Rolniczych“. 
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E. Krug. §. Och- 
Julian Szancer. 
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Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412). 


